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Ta książka
Taj­na wi­zy­ta
 Be­ne­dykt XVI opusz­cza Pa­łac Apo­stol­ski nie­ozna­czo­nym sa­mo­cho­dem zza­ciem­nio­ny­mi szy­ba­mi, bez ob­sta­wy, nie in­for­mu­jąc we­wnętrz­ne­go biu­ra ochro­ny. Są pierw­sze dni czerw­ca roku 2012– po­po­łu­dnie inne niż wszyst­kie. Pa­pież otym nie wie, ale jest śle­dzo­ny. Pod­czas prze­jaz­du zpla­cu Świę­te­go Pio­tra ku via Au­re­lia An­ti­ca, parę kro­ków od wil­li Do­ria Pam­philj, trzy­ma­jąc dy­stans stu me­trów, pe­wien męż­czy­zna pra­cu­ją­cy wWa­ty­ka­nie– je­den znaj­bar­dziej za­ufa­nych współ­pra­cow­ni­ków waż­nych kar­dy­na­łów– nie tra­ci pa­pie­skie­go auta zoczu. Cho­ciaż róż­ni ich peł­nio­na funk­cja, uspo­so­bie­nie iwy­cho­wa­nie, obaj sto­ją przed de­cy­zją, któ­ra może za­wa­żyć na przy­szło­ści Ko­ścio­ła.
 Jo­se­pha Rat­zin­ge­ra tra­pią spo­ry tra­wią­ce Ku­rię Rzym­ską. Wspól­no­ta pur­pu­ra­tów jest od ostat­nich kon­sy­sto­rzy co­raz bar­dziej po­dzie­lo­na. Pa­pież wie do­sko­na­le, że na­wet nie­śmia­ła pró­ba po­da­nia wwąt­pli­wość kru­che­go po­ro­zu­mie­nia zse­kre­ta­rzem sta­nu, kar­dy­na­łem Tar­ci­siem Ber­to­nem, może się oka­zać dro­gą bez po­wro­tu.
 Na­to­miast nasz bo­ha­ter stro­ska­ny jest wy­bo­rem obar­dziej bez­po­śred­nich kon­se­kwen­cjach. Musi pod­jąć de­cy­zję: czy do­koń­czyć mi­sję praw­dy– któ­rą po­sta­no­wił roz­po­cząć, gdy zmarł Ka­rol Woj­ty­ła– wpro­wa­dza­jąc wży­cie na­ucza­nie na­stęp­ne­go pa­pie­ża, Be­ne­dyk­ta XVI: „W świe­cie, wktó­rym kłam­stwo ma wiel­ką moc, za praw­dę pła­ci się cier­pie­niem”. Atym sa­mym wy­ja­wić wszyst­kim praw­dę świę­tych urzę­dów, by wy­rzu­cić kup­ców ze świą­ty­ni. Co­kol­wiek zde­cy­du­je, na za­wsze zmie­ni to jego ży­cie. Pa­mię­ta otym iod pew­ne­go cza­su przy­go­to­wu­je się na wszel­kie kon­se­kwen­cje. Tak­że na to, że zo­sta­nie wy­kry­ty– co za­wa­ży na jego przy­szło­ści.
 In­stynk­tow­nie po­dą­żył za pa­pie­żem, rzad­ko wy­jeż­dża­ją­cym poza mury Wa­ty­ka­nu. Nie tyle po to, by do­wie­dzieć się, do­kąd je­dzie, ile by wpeł­ni, cho­ciaż zdy­stan­su, współ­uczest­ni­czyć wse­kret­nych chwi­lach czło­wie­ka kie­ru­ją­ce­go ca­łym Ko­ścio­łem. Izde­cy­do­wać.
 Czar­ny sa­mo­chód prze­my­ka przez bra­mę klasz­tor­ną. Jest to dom za­kon­ny Szensz­tac­kie­go In­sty­tu­tu Sióstr Ma­ryi, jed­nej zwspól­not ru­chu ka­to­lic­kie­go wy­wo­dzą­ce­go się zNie­miec. Rat­zin­ger uda­je się na spo­tka­nie zjed­ną znie­wie­lu osób wRzy­mie, zktó­ry­mi utrzy­mał kon­takt po wy­nie­sie­niu na tron Pio­tro­wy, po­mi­ja­jąc re­la­cje zdo­stoj­ni­ka­mi ipur­pu­ra­ta­mi. Cze­ka nań sta­ra Niem­ka, sio­stra Bir­git Wan­sing, od­da­na se­kre­tar­ka, po­wier­ni­ca, któ­rej słów uważ­nie słu­cha iktó­rej nie­zwy­kłym sza­cun­kiem się cie­szy. Poza bra­tem Geo­r­giem, nie­miec­kim ban­kie­rem Thad­däu­sem Küh­ne­lem oraz wier­ną go­spo­dy­nią ina­uczy­ciel­ką mu­zy­ki In­grid Stam­pą nie­wie­lu da­rzy ta­kim za­ufa­niem. Pro­sto­ta tych osób naj­sil­niej wy­ra­ża awer­sję, któ­rą wpa­pie­żu bu­dzą za­wi­ło­ści wła­dzy.
 Na ze­wnątrz, przed bra­mą, prze­cha­dza się, po­grą­żo­ny wmy­ślach, nasz bo­ha­ter. Czy za­milk­nąć na za­wsze, nie­za­leż­nie od wszyst­kie­go, wśle­pej wier­no­ści, wie­dząc onad­uży­ciach inie­spra­wie­dli­wo­ści? Zdra­dzić zdo­by­te za­ufa­nie ca­łej Ku­rii, po­cząw­szy od pa­pie­ża, przez se­kre­ta­rza sta­nu, po naj­waż­niej­szych kar­dy­na­łów? Nie ode­zwać się ani sło­wem– czy prze­rwać mil­cze­nie, skoń­czyć znie­do­in­for­mo­wa­niem ikłam­stwa­mi, któ­re skry­wa­ją zda­rze­nia, spra­wy ita­jem­ni­ce Wzgó­rza Wa­ty­kań­skie­go?
 Czy­tasz dziś tę książ­kę tyl­ko dla­te­go, że tam­te­go wie­czo­ra nasz bo­ha­ter nie prze­szedł przez bra­mę kon­wen­tu. Zwal­czył wąt­pli­wo­ści, lęki, prze­ko­na­ny, że czy­ni rzecz „do­brą isłusz­ną”. Ze spo­ko­jem po raz ostat­ni rzu­cił okiem na mur oka­la­ją­cy klasz­tor, po­sta­na­wia­jąc zjesz­cze więk­szym zde­cy­do­wa­niem przy­stą­pić do dzia­ła­nia. Wy­brał ujaw­nie­nie tego wszyst­kie­go, co dzie­je się wWa­ty­ka­nie.
 „Są wży­ciu ta­kie chwi­le– mó­wił mi kil­ka dni po­tem– kie­dy albo oka­zu­jesz się czło­wie­kiem, albo nie. Róż­ni­ca wy­pły­wa wy­łącz­nie zod­wa­gi, by mó­wić iro­bić to, co uwa­ża się za spra­wie­dli­we. Ja od­wa­ży­łem się ogło­sić naj­bar­dziej drę­czą­ce spra­wy Ko­ścio­ła. Uczy­nić spra­wą pu­blicz­ną pew­ne ta­jem­ni­ce, małe iduże opo­wie­ści, któ­re nie prze­kra­cza­ją bram zbrą­zu. Tyl­ko wten spo­sób czu­ję się wol­ny, po­zbyw­szy się nie­zno­śne­go brze­mie­nia tego, kto mil­czy, choć wie”.
 Nie­dłu­go póź­niej czło­wiek ów po­ja­wia się wuprzed­nio umó­wio­nym bez­piecz­nym miej­scu, wy­bra­nym wspól­nie, by tam po­zo­sta­wiać wia­do­mo­ści. Prze­ka­zu­je ostat­nią prze­sył­kę, do­peł­nia­jąc mi­sję, roz­po­czę­tą– wła­ści­wie przez przy­pa­dek– po uro­czy­sto­ściach po­grze­bo­wych Jana Paw­ła II wkwiet­niu 2005 roku. Wpierw­szych la­tach two­rzył taj­ne ar­chi­wum bez ładu iskła­du. Za­czął zbie­rać wWa­ty­ka­nie do­ku­men­ty, okól­ni­ki, li­sty, wy­cią­gi ban­ko­we iba­dać je wnocy we wła­snym biu­rze, zdala od cie­kaw­skich spoj­rzeń. Na­stęp­nie, gdy sta­nę­ło przed nim tyle py­tań bez od­po­wie­dzi, gdy mu­siał sta­wić czo­ło nie­spo­dzian­kom, go­ry­czy iwąt­pli­wo­ściom, do­bór stał się bar­dziej uważ­ny, ce­lo­wy, pla­no­wy. Akie­dy zjego ust za­czę­ły pa­dać sło­wa kry­ty­ki, we wspól­no­cie ży­ją­cej ipra­cu­ją­cej wświę­tych mu­rach zna­la­zły się oso­by my­ślą­ce po­dob­nie do nie­go. Tak ze­bra­ła się grup­ka lu­dzi peł­nią­cych róż­ne funk­cje wnaj­roz­ma­it­szych in­sty­tu­cjach Sto­li­cy Apo­stol­skiej, ale zjed­no­czo­nych wspól­nym ce­lem: za­mie­rza­li zgro­ma­dzić izro­zu­mieć do­ku­men­ty, uka­zu­ją­ce nie­zna­ne wąt­ki, naj­ostrzej­sze kon­flik­ty iin­te­re­sy Ko­ścio­ła wkaż­dym za­kąt­ku zie­mi.
 Biur­ko Be­ne­dyk­ta XVI
 Do­ku­men­ty te mają jed­ną fa­scy­nu­ją­cą, wręcz nie­wia­ry­god­ną ce­chę wspól­ną: wszyst­kie zna­la­zły się wga­bi­ne­cie jed­ne­go znaj­po­tęż­niej­szych inaj­bar­dziej wpły­wo­wych lu­dzi na kuli ziem­skiej. Te, któ­re za­raz prze­czy­tasz, na­le­żą do zbio­ru za­strze­żo­ne­go. Be­ne­dykt XVI idwaj jego naj­bar­dziej za­ufa­ni se­kre­ta­rze, Georg Gän­swe­in iAl­fred Xu­ereb, zgro­ma­dzi­li je pod­czas naj­trud­niej­szych lat pon­ty­fi­ka­tu. ZSe­kre­ta­ria­tu Sta­nu, znun­cja­tur, od po­je­dyn­czych kar­dy­na­łów– ze wszyst­kich stron świa­ta– spły­wa­ły na biur­ka se­kre­ta­rzy ido pry­wat­ne­go ga­bi­ne­tu Ojca Świę­te­go, któ­re­go okna wy­cho­dzą ztrze­cie­go pię­tra Pa­ła­cu Apo­stol­skie­go na plac Świę­te­go Pio­tra.
 Już na pierw­szy rzut oka daje się za­uwa­żyć coś bar­dzo istot­ne­go. Jest ja­sne, że wKu­rii po dziś dzień trak­tu­je się fak­ty wspo­sób wy­biór­czy. Nie owszyst­kim in­for­mu­je się wier­nych, za­ta­ja się hi­sto­rie, któ­re mogą wpra­wić wza­kło­po­ta­nie lub po pro­stu wy­wo­łać py­ta­nia iwąt­pli­wo­ści za­rów­no oby­wa­te­li, wie­rzą­cych lub nie, jak inio­są­cych Sło­wo Boże. Zda­nie zEwan­ge­lii św. Ma­te­usza jest zro­zu­mia­łe iwciąż ak­tu­al­ne, ale nadal nie­wy­słu­cha­ne: „Co mó­wię wam wciem­no­ści, po­wta­rzaj­cie na świe­tle, aco sły­szy­cie na ucho, roz­gła­szaj­cie na da­chach!” (Bi­blia Ty­siąc­le­cia, Mt 10,27). Była to fra­za, któ­rą– pe­łen na­dziei– roz­po­czy­na­łem książ­kę ota­jem­ni­cach fi­nan­sów Wa­ty­ka­nu wepo­ce Woj­ty­ły, Va­ti­ca­no S.p.A. („Wa­ty­kan sp. zo.o.”), ujaw­nio­nych dzię­ki prze­past­ne­mu ar­chi­wum mon­si­nio­ra Re­na­ta Dar­doz­zie­go. Nie wy­da­je się, by wcza­sie na­stęp­ne­go pon­ty­fi­ka­tu sy­tu­acja się zmie­ni­ła.
 Jawi się też dru­ga praw­da, któ­ra zmie­nia po­wszech­ne mnie­ma­nie opa­pie­żu Be­ne­dyk­cie: nie na­le­ży wi­dzieć wnim je­dy­nie do­gma­tycz­ne­go teo­lo­ga, nie­za­in­te­re­so­wa­ne­go pro­ble­ma­mi Ku­rii Rzym­skiej isze­rzej– Ko­ścio­ła. Oka­zu­je się, że ob­raz bi­sku­pa Rzy­mu po­grą­żo­ne­go wy­łącz­nie wstu­diach nad świę­ty­mi tek­sta­mi ipo­chy­la­ją­ce­go się nad kwe­stia­mi do­gma­tycz­ny­mi nie jest god­ny wia­ry. Jo­seph Rat­zin­ger po­zo­sta­je, rzecz oczy­wi­sta, świa­tłym iwy­ra­fi­no­wa­nym uczo­nym, ale bywa rów­nież pa­ste­rzem sku­pia­ją­cym się na de­ta­lach co­dzien­no­ści, sta­ra­ją­cym się zwal­czyć prze­szko­dy sta­ją­ce nie­kie­dy na dro­dze zmian– draż­li­we kwe­stie do­cze­sne, skan­da­le, któ­re trze­ba wy­ci­szyć, prze­śla­do­wa­nia, któ­rym idziś jesz­cze pod­le­ga­ją wróż­nych czę­ściach świa­ta chrze­ści­ja­nie. Jest pa­pie­żem dy­na­micz­nym, świa­do­mym tego, co robi, po­szu­ku­ją­cym ja­sno­ści ipraw­dy, ale wmoim prze­ko­na­niu pada rów­nież nie­uchron­nie ofia­rą kom­pro­mi­sów iróż­nych „ra­cji sta­nu”, któ­re cią­żą na każ­dej de­cy­zji. Chce być do­brze po­in­for­mo­wa­ny onaj­istot­niej­szych spra­wach Ko­ścio­ła. Go­tów jest użyć ra­dy­kal­nych środ­ków, sta­ra się jed­nak utrzy­my­wać wrów­no­wa­dze róż­ne siły, obec­ne wpod­le­głych mu struk­tu­rach.
 Ta nie­zwy­kła ak­tyw­ność wy­ni­ka zprze­ko­na­nia, że wtym jed­nym miej­scu sku­pia się wła­dza obej­mu­ją­ca cały świat. Pro­sty ga­bi­net– skrom­na bi­blio­tecz­ka, ni­ziut­kie fo­te­li­ki, drew­nia­ne biur­ko, dwa sta­łe łą­cza te­le­fo­nicz­ne, ani jed­nej ko­mór­ki. Oto icałe biu­ro Jo­se­pha Rat­zin­ge­ra, dwie­ście sześć­dzie­sią­te­go pią­te­go pa­pie­ża wdzie­jach ka­to­li­cy­zmu. Brak tu fu­tu­ry­stycz­nych ak­cen­tów tech­nicz­nych ro­dem zBia­łe­go Domu, nie ma na­wet wy­ra­fi­no­wa­nych sys­te­mów prze­ciw­wła­ma­nio­wych. Tym nie­mniej po­ko­je Ojca Świę­te­go to je­den zośrod­ków świa­to­wej wła­dzy. Bi­ją­ce ser­ce Ko­ścio­ła, po­miesz­cze­nie nie­do­stęp­ne dla mi­liar­da wier­nych. To tu­taj pa­pież udzie­la rad se­kre­ta­rzom od­sie­wa­ją­cym do­ku­men­ty wy­ma­ga­ją­ce szcze­gól­nej uwa­gi, tu­taj też za­pa­da­ją naj­trud­niej­sze de­cy­zje.
 Za chwi­lę za­po­znasz się ztaj­ny­mi do­ku­men­ta­mi Be­ne­dyk­ta XVI. To set­ki stron, od­sła­nia­ją­cych co­dzien­ne za­ję­cia, skry­wa­ne praw­dy, na­głe de­cy­zje, cią­głe trud­no­ści iza­zdro­śnie prze­cho­wy­wa­ne ta­jem­ni­ce– któ­re po­zo­sta­ły nimi do­pó­ty, do­pó­ki nasz bo­ha­ter, spo­glą­da­jąc przez mo­ment owe­go stycz­nio­we­go wie­czo­ra na pro­fil Rat­zin­ge­ra, nie zde­cy­do­wał osta­tecz­nie, że upu­blicz­nie­nie tych in­for­ma­cji, nie­za­leż­nie od kon­se­kwen­cji dla nie­go sa­me­go, jest je­dy­nym moż­li­wym roz­wią­za­niem.
 Fakt, że czy­tasz tę książ­kę, ozna­cza, że ani Wa­ty­kan, ani nikt inny nie za­blo­ko­wał jej pu­bli­ka­cji. Mo­że­my dzię­ki temu po­znać ioce­nić do­ku­men­ty, in­for­ma­cje ipi­sma, któ­re po raz pierw­szy whi­sto­rii Ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go wy­szły poza mury Ku­rii. Zy­sku­je­my tym sa­mym rze­czy­wi­sty do­stęp do świę­tych pa­ła­ców, anie wy­łącz­nie do prze­py­chu Ka­pli­cy Syk­styń­skiej, skar­bów mu­ze­al­nych czy tre­ści na­ucza­nia Ko­ścio­ła– do­stęp do biur­ka Be­ne­dyk­ta XVI, ta­jem­nic fi­nan­so­wych, in­te­re­sów ispi­sków ujaw­nio­nych wdo­ku­men­tach do­star­cza­nych do pa­pie­skie­go apar­ta­men­tu. Dzię­ku­ję tu owe­mu dziel­ne­mu czło­wie­ko­wi, któ­re­go spo­ty­ka­łem przez tak wie­le mie­się­cy. Bez nie­go książ­ka ta nie mo­gła­by po­wstać.
Informator Maria
W po­ko­jach Be­ne­dyk­ta XVI
 Jo­seph Rat­zin­ger bu­dzi się co dzień oko­ło 6.30-6.45 wapar­ta­men­cie pa­pie­skim na trze­cim pię­trze Pa­ła­cu Apo­stol­skie­go. Umyw­szy się, po­dą­ża ko­ry­ta­rzem pro­wa­dzą­cym do pry­wat­nej ka­pli­cy, wktó­rej o7.30 od­pra­wia mszę. Na­stęp­nie, oko­ło ósmej, od­ma­wia bre­wiarz, by pół go­dzi­ny póź­niej, po dzie­się­ciu mi­nu­tach spa­ce­ru, do­trzeć do ja­dal­ni, gdzie spo­ży­wa śnia­da­nie wto­wa­rzy­stwie naj­bliż­szych współ­pra­cow­ni­ków. Lubi mle­ko, kawę bez­ko­fe­ino­wą, chleb zma­słem idże­mem, zrzad­ka de­cy­du­je się na ka­wa­łek cia­staI.
 Oza­spo­ko­je­nie wszel­kich jego po­trzeb wre­zy­den­cji trosz­czy się ro­dzi­na pa­pie­ska. Przede wszyst­kim pra­cow­ni­cy apar­ta­men­tów: Pa­olo Ga­brie­le, pa­pie­ski ka­mer­dy­ner, oraz człon­ki­nie sto­wa­rzy­sze­nia Me­mo­res Do­mi­ni zru­chu Co­mu­nio­ne e li­be­ra­zio­ne: Car­me­la, Le­re­da­na iCri­sti­na. Wgrud­niu roku 2010 do­łą­czy­ła do nich Ro­sel­la, za­stę­pu­jąc po­cho­dzą­cą zEmi­lii-Ro­ma­nii Ma­nu­elę Ca­ma­gni, któ­ra zmar­ła po po­trą­ce­niu przez sa­mo­chód na via No­men­ta­na wRzy­mie, pod­czas jed­ne­go znie­licz­nych wyjść poza Por­ta Sant’Anna. Czte­ry pra­cow­ni­ce, któ­rym nie umy­ka żad­na proś­ba czy uwa­ga Ojca Świę­te­go. Poza tym dwóch oso­bi­stych se­kre­ta­rzy. Bar­dziej zna­ny jest oj­ciec Georg Gän­swe­in, nie­miec­ki ka­płan iteo­log, były wi­ka­riusz ka­te­dry we Fry­bur­gu, skąd przy­był do Rzy­mu. Wsto­li­cy po­dzie­lił swo­je obo­wiąz­ki mię­dzy Kon­gre­ga­cję Dok­try­ny Wia­ry, wów­czas kie­ro­wa­ną przez kar­dy­na­ła Rat­zin­ge­ra, oraz ka­te­drę pra­wa ka­no­nicz­ne­go Pa­pie­skie­go Uni­wer­sy­te­tu Świę­te­go Krzy­żaII. Wszy­scy na­zy­wa­ją go „oj­ciec Georg” albo „don Gior­gio”. Dru­gim se­kre­ta­rzem jest Mal­tań­czyk Al­fred Xu­ereb zdie­ce­zji Gozo, rocz­nik 1958, mi­nu­tant Se­kre­ta­ria­tu Sta­nu.
 Be­ne­dykt XVI pro­wa­dzi ży­cie nie­mal za­kon­ne, apry­wat­ność dzie­li zbar­dzo nie­licz­ny­mi oso­ba­mi. Wy­mow­nym tego przy­kła­dem mogą być po­sił­ki. Pa­weł VI sia­dy­wał do sto­łu zwła­sny­mi se­kre­ta­rza­mi. Jan Pa­weł II lu­bił za­pra­szać bi­sku­pów ikar­dy­na­łów, naj­chęt­niej Po­la­ków. Be­ne­dykt XVI przy­wią­za­ny jest do pań, któ­re go­tu­ją, utrzy­mu­ją po­rzą­dek wapar­ta­men­cie, są mu po­słusz­ne iuśmiech­nię­te. Nie­mal za­wsze jada znimi. Wkuch­ni wy­mie­nia­ją się zwłasz­cza Lo­re­da­na iCar­me­la, obie ro­dem zApu­lii. Do­ga­dza­ją pro­ste­mu gu­sto­wi Ojca Świę­te­go. Przy­rzą­dza­ją da­nia ozde­cy­do­wa­nym sma­ku, peł­ne pie­przu ichi­li. Na pierw­sze naj­czę­ściej po­tra­wy ryb­ne– jed­ną zulu­bio­nych jest ma­ka­ron pen­ne zło­so­siem. Dru­gie da­nia by­wa­ją za­zwy­czaj mię­sne– mię­so ser­wo­wa­ne jest co­dzien­nie oprócz piąt­ków, kie­dy to Rat­zin­ger pro­si tyl­ko ofi­let zryby zja­rzy­na­mi. Nie po­da­je się sko­ru­pia­ków ani wy­ra­fi­no­wa­nych fry­ka­sów. Wie­czo­rem zupa bądź ku­bek mle­ka. WWiel­ki Pią­tek pro­ste po­tra­wy sta­ją się jesz­cze skrom­niej­sze: mogą to być na przy­kład go­to­wa­ne ziem­nia­ki zse­rem. Je­dy­nym wy­jąt­kiem są sło­dy­cze, ulu­bio­nym de­se­rem Be­ne­dyk­ta XVI, na­zy­wa­nym prze­zeń żar­to­bli­wie „pi­ja­ną pa­nien­ką”, jest mię­ciut­ki muf­fin na­są­czo­ny kil­ko­ma kro­pla­mi al­ko­ho­lu. Ipraw­dzi­we ze­rwa­nie zdo­tych­cza­so­wy­mi re­gu­ła­mi: pa­pież jest nie­mal zu­peł­nym abs­ty­nen­tem iprzy sto­le nie pije wina.
 Człon­ki­nie Me­mo­res Do­mi­ni miesz­ka­ją na tym sa­mym pię­trze Pa­ła­cu Apo­stol­skie­go, ale ich po­ko­je wy­cho­dzą na dru­gą stro­nę. Tam śpią, mo­dlą się, tam trzy­ma­ją swo­je rze­czy. Gdy po śmier­ci Ma­nu­eli Ca­ma­gni na­pi­sa­ły ne­kro­log, Be­ne­dykt XVI za­rzą­dził opu­bli­ko­wa­nie go w„L’Osse­rva­to­re Ro­ma­no”. Po raz pierw­szy whi­sto­rii pa­pież pod­pi­sał klep­sy­drę.
 Ży­cie wto­wa­rzy­stwie naj­bliż­szych współ­pra­cow­ni­ków ise­kre­ta­rzy po­zo­sta­wia nie­wie­le miej­sca na po­sił­ki zprzy­ja­ciół­mi czy bli­ską ro­dzi­ną, jak brat Georg. Pod­czas ro­bo­czych obia­dów przy sto­le moż­na za­zwy­czaj zo­ba­czyć ojca Fe­de­ri­ca Lom­bar­die­go, dy­rek­to­ra Biu­ra Pra­so­we­go Sto­li­cy Apo­stol­skiej, pro­fe­so­ra Gio­van­nie­go Ma­rię Via­na, re­dak­to­ra na­czel­ne­go „L’Osse­rva­to­re Ro­ma­no”, Mi­strza Pa­pie­skich Ce­re­mo­nii Li­tur­gicz­nych mon­si­nio­ra Gu­ida Ma­ri­nie­go oraz Pe­te­ra Bria­na Wel­l­sa, ase­so­ra Sek­cji do Spraw Ogól­nych wSe­kre­ta­ria­cie Sta­nuIII.
 Skład oso­bo­wy go­ści za­sia­da­ją­cych do obia­du iko­la­cji świad­czy opa­pie­skim bra­ku osten­ta­cji. Za­pro­sze­nie otrzy­mu­ją na­wet naj­prost­sze oso­by, któ­re wprze­szło­ści mu po­ma­ga­ły, jak na przy­kład były za­ufa­ny kie­row­ca. Wroku 2006 ta­kie­go nie­ocze­ki­wa­ne­go za­szczy­tu do­stą­pił też– wraz zro­dzi­ną– Ca­mil­lo Ci­bin, eme­ry­to­wa­ny szef żan­dar­me­rii, cień Paw­ła VI iJana Paw­ła II. Wten spo­sób po­dzię­ko­wa­no mu za peł­ną od­da­nia służ­bę trzem pa­pie­żom. Zdję­cie Ci­bi­na obie­gło świat, gdy 13 maja 1981 roku za­trzy­mał Ale­go Agcę tuż po za­ma­chu na Woj­ty­łę.
 Wśród kar­dy­na­łów do pa­pie­skich przy­ja­ciół naj­star­szej daty za­li­cza się zpew­no­ścią Nie­miec, Jo­achim Me­isner, były bi­skup Ber­li­na, ate­raz ar­cy­bi­skup Ko­lo­nii. Rat­zin­ger jest znim wtak za­ży­łych sto­sun­kach, że zda­rza im się wspól­nie oglą­dać dzien­nik te­le­wi­zyj­ny wpa­pie­skim sa­lo­ni­ku lub gry­wać Mo­zar­ta na pia­ni­nie. Bywa tak, gdy wpla­nach nie ma spo­tkań wpo­ko­jach re­pre­zen­ta­cyj­nych na dru­gim pię­trze ani re­gu­lar­nych au­dien­cji dla kar­dy­na­łów lub in­nych waż­nych oso­bi­sto­ści wKu­rii. Wpo­nie­dział­ki pa­pież wi­du­je się zse­kre­ta­rzem sta­nu Tar­ci­siem Ber­to­nem, awśro­dy od­by­wa­ją się au­dien­cje ge­ne­ral­ne wAuli Paw­ła VI przy Ba­zy­li­ce Wa­ty­kań­skiej.
 Są też inne ko­bie­ty, któ­re zra­cji swej pra­cy czę­sto wi­du­ją się zpa­pie­żem. Pierw­sza znich jest oso­bą świec­ką, tak­że wy­wo­dzi się zru­chu Co­mu­nio­ne e li­be­ra­zio­ne. Oj­ciec Świę­ty spo­ty­ka ją pod­czas po­po­łu­dnio­wych se­sji fi­zjo­te­ra­peu­tycz­nych wwy­po­sa­żo­nym wspe­cja­li­stycz­ną apa­ra­tu­rę am­bu­la­to­rium, któ­re po­wsta­ło– po­dob­nie jak iga­bi­net den­ty­stycz­ny– po li­kwi­da­cji sali chi­rur­gicz­nej pa­pie­skie­go cen­trum me­dycz­ne­go. Dru­ga ko­bie­ta to In­grid Stam­pa, na­uczy­ciel­ka mu­zy­ki. Ostat­nia znich, po­tra­fią­ca bez­błęd­nie od­czy­ty­wać pa­pie­skie pi­smo, to wie­lo­let­nia se­kre­tar­ka Bir­git Wan­sing– to wła­śnie do niej Be­ne­dykt XVI udał się na via Au­re­lia An­ti­ca zpry­wat­ną wi­zy­tą wstycz­niu roku 2012. Stam­pa iWan­sing są rów­nież człon­ki­nia­mi Ru­chu Szensz­tac­kie­go za­ło­żo­ne­go przez Jo­se­pha Ken­te­ni­cha. Bir­git Wan­sing jest do­sko­na­łą urzęd­nicz­ką, pra­cu­ją­cą tak­że dla Se­kre­ta­ria­tu Sta­nu. In­grid Stam­pa na­le­ży na­to­miast do nie­licz­nych nie­ofi­cjal­nych „do­rad­ców” pa­pie­ża– od roku 1991 za­rzą­dza­ła trzy­stu­me­tro­wym apar­ta­men­tem na piaz­za del­la Cit­tà Le­oni­na wRzy­mie. Rat­zin­ger miesz­kał wnim, od­kąd zo­stał kar­dy­na­łem.
 Bra­my Wa­ty­ka­nu się uchy­la­ją
 W dzien­ni­kar­stwie śled­czym czę­ste są spo­tka­nia „w ciem­no”. Uma­wiasz się znie­zna­ną ci oso­bą, októ­rej wiesz nie­wie­le albo nic, aktó­ra chce się ztobą wi­dzieć, po­nie­waż ma hi­sto­rię do opo­wie­dze­nia albo do­ku­men­ty do po­ka­za­nia. Za­zwy­czaj, by nie spo­ty­kać się zwszyst­ki­mi iby po­znać wagę opo­wie­ści, pro­si się oprzy­sła­nie do re­dak­cji e-ma­ila ze stresz­cze­niem spra­wy. Od cza­su do cza­su jed­nak kon­takt ci nie ufa. Wów­czas mu­sisz się znim zo­ba­czyć, by osą­dzić, czy masz do czy­nie­nia zczymś za­słu­gu­ją­cym na uwa­gę. Spo­tka­nia zowy­mi nie­zna­jo­my­mi od­by­wa­ją się wre­dak­cji albo wza­tło­czo­nym ba­rze, tak by obie stro­ny czu­ły się bez­piecz­nie.
 W mo­jej pra­cy zda­rza­ły mi się prze­ży­cia zu­peł­nie nie­praw­do­po­dob­ne, bliż­sze po­wie­ściom niź­li co­dzien­ne­mu ży­ciu. Pew­ne­go razu we Flo­ren­cji przez pół dnia śle­dził mnie ktoś na roz­kaz ge­ne­ra­ła po­li­cji skar­bo­wej, zktó­rym mia­łem spo­tkać się tego sa­me­go dnia po po­łu­dniu. Kaf­kow­ska sy­tu­acja: ka­zał mnie śle­dzić, by spraw­dzić, czy nie je­stem śle­dzo­ny. Spo­ty­ka­łem się znie­zna­ny­mi mi wcze­śniej in­for­ma­to­ra­mi wnajab­sur­dal­niej­szych miej­scach, na przy­kład wśród wra­ków sta­rych sa­mo­cho­dów na szro­cie na przed­mie­ściach Bre­scii czy raz je­cha­łem też zza­sło­nię­ty­mi ocza­mi do ja­kie­goś miesz­ka­nia wTrie­ście, by po­roz­ma­wiać zkimś zapa­ra­tu spra­wie­dli­wo­ści.
 Nig­dy jed­nak­że nie do­świad­czy­łem cze­goś ta­kie­go, jak przez ostat­ni rok, od­kąd wsze­dłem wkon­takt zmoim głów­nym źró­dłem in­for­ma­cji, do­star­cza­ją­cym mi se­tek do­ku­men­tów, na któ­rych opar­ta jest ta książ­ka. Jego ostroż­ność była nie­mal­że ma­nia­kal­na. Po raz pierw­szy czu­łem, że za­czą­łem uczest­ni­czyć wczymś, co mnie prze­ra­sta. „Roz­trop­ność to spo­sób ży­cia”, jak mi po­wie­dział kie­dyś mój wa­ty­kań­ski in­for­ma­tor. „W Ku­rii za­wsze wy­bie­ra się taki spo­sób za­ła­twia­nia spraw, któ­ry wy­wo­łu­je naj­mniej ha­ła­su”. Miał ra­cję. Na­sze spo­tka­nia od po­cząt­ku prze­bie­ga­ły tak, by były nie­do­strze­gal­ne, by wta­pia­ły się wco­dzien­ność ży­cia in­nych.
 Dziś do­pie­ro poj­mu­ję, że każ­de po­su­nię­cie było owo­cem prze­my­śleń ikal­ku­la­cji. Na­le­ża­ło za­bez­pie­czyć się przed wy­wia­dem wa­ty­kań­skim, októ­rym łow­ca na­zi­stów Szy­mon Wie­sen­thal za­wsze mó­wił, że jest naj­lep­szą inaj­sku­tecz­niej­szą służ­bą wy­wia­dow­czą świa­ta. Do­pie­ro zdzi­siej­szej per­spek­ty­wy wi­dać, że za wszel­ką cenę trze­ba było osła­niać ten prze­ciek przez nie­prze­ni­kal­ne mury Wa­ty­ka­nu. In­for­ma­tor nie mógł dać po so­bie nic po­znać– ani czy­nem, ani sło­wem– wswo­im co­dzien­nym ży­ciu. Bez wa­ha­nia mu­siał grać swo­ją rolę wo­bec prze­ło­żo­nych, lu­dzi ob­da­rzo­nych wiel­ką wła­dzą, wie­dzą icha­ry­zmą, jak se­kre­tarz sta­nu Tar­ci­sio Ber­to­ne, aza­ra­zem bez prze­rwy zbie­rać naj­istot­niej­sze in­for­ma­cje, naj­taj­niej­sze do­ku­men­ty iprze­my­cać je przez bra­my strze­żo­ne przez Gwar­dię Szwaj­car­ską poza gra­ni­ce ma­lut­kie­go pań­stwa. Tę po­dwój­ną grę pro­wa­dził mie­sią­ca­mi, jak praw­dzi­wy taj­ny agent wio­dą­cy ży­cie pod przy­kryw­ką.
 Moja rola była rów­nie skom­pli­ko­wa­na. Wta­kiej sy­tu­acji ele­ment psy­cho­lo­gicz­ny ma bar­dzo istot­ne zna­cze­nie. Nie wol­no zro­bić fał­szy­we­go kro­ku, bu­du­jąc więź za­ufa­nia. Trze­ba być– aprzy­najm­niej spra­wiać ta­kie wra­że­nie– roz­mów­cą zdol­nym zro­zu­mieć mo­men­ty sła­bo­ści iwy­słu­chać zwie­rzeń. Za­ko­rze­nić wia­rę we wła­sne siły, po­zwa­la­ją­cą ra­dzić so­bie znie­prze­wi­dzia­ny­mi wy­da­rze­nia­mi. Aprzede wszyst­kim– nig­dy się nie bać.
 Tak było od pierw­sze­go spo­tka­nia, od pierw­sze­go kon­tak­tu. Po­rę­cze­niem dla mo­je­go in­for­ma­to­ra była moja książ­ka Va­ti­ca­no S.p.A. ota­jem­ni­cach fi­nan­so­wych Ko­ścio­ła. By­łem wła­ści­wym dzien­ni­ka­rzem, gdyż nie tyl­ko od­po­wied­nio ją udo­ku­men­to­wa­łem, ale iza­pew­ni­łem ochro­nę do­star­czy­cie­lom taj­nych do­tych­czas in­for­ma­cji. Naj­pierw jed­nak czło­wiek ten mu­siał do mnie do­trzeć. Wy­brał spo­sób naj­bar­dziej zło­żo­ny, acz za­ra­zem naj­bez­piecz­niej­szy, dłu­gą dro­gę zdala od świa­ta me­diów, uni­ka­jąc kon­tak­tu bez­po­śred­nie­go, te­le­fo­nicz­ne­go, li­sto­we­go czy pocz­ty elek­tro­nicz­nej.
 Wio­sną roku 2011 ode­zwał się do mnie dłu­go nie­wi­dzia­ny, sta­ry, do­bry zna­jo­my. Nie­zwią­za­ny za­wo­do­wo ani zwa­ty­ka­ni­sty­ką, ani zsą­dow­nic­twem– bę­dą­cy­mi od lat przed­mio­tem mo­je­go za­in­te­re­so­wa­nia. Za­pro­po­no­wał, że przy­je­dzie do Me­dio­la­nu na kawę. Tę pro­po­zy­cję oso­bi­ste­go spo­tka­nia przy­ją­łem zprzy­jem­no­ścią. Po wy­mia­nie kur­tu­azji prze­ka­zał mi wia­do­mość: je­den zjego przy­ja­ciół ma in­for­ma­cje na te­mat Wa­ty­ka­nu, któ­re chciał­by upu­blicz­nić. Nic wię­cej, żad­nych szcze­gó­łów. Nie wy­glą­da­ło mi to na nic szcze­gól­nie in­te­re­su­ją­ce­go, ale za­sta­na­wia­ją­ce było, ile wy­sił­ku wło­żył mój sta­ry zna­jo­my wto, by przy­je­chać do Me­dio­la­nu ioso­bi­ście mi to po­wie­dzieć. Uśmiech­ną­łem się ipo­pro­si­łem oprze­ka­za­nie nu­me­ru mo­jej ko­mór­ki. Tak się za­czę­ło. „Kon­takt”– tak go na­zwij­my, by nie ujaw­niać praw­dzi­wej toż­sa­mo­ści– za­te­le­fo­no­wał do mnie, po­da­jąc fał­szy­we na­zwi­sko.
 Z Me­dio­la­nu po­cią­giem do­jeż­dżam do Rzy­mu. Tym ra­zem spo­tka­nie ma się od­być wba­rze woko­li­cy piaz­za Maz­zi­ni. Tu zda­rza się coś dziw­ne­go: po­ja­wia­ją się dwie oso­by, dwóch Wło­chów koło czter­dziest­ki, do­brze, acz nie­osten­ta­cyj­nie ubra­nych. Py­ta­ją omoje za­in­te­re­so­wa­nia, me­to­dy pra­cy, ety­kę za­wo­do­wą. Chcą wie­dzieć, jak dzien­ni­karz chro­ni tych, któ­rzy prze­ka­zu­ją utaj­nio­ne in­for­ma­cje. Są uprzej­mi igrzecz­ni, lecz ję­zyk ispo­sób za­cho­wa­nia nie wska­zu­ją, by byli księż­mi– kil­ka­krot­nie wy­my­ka­ją im się sło­wa, któ­re moż­na usły­szeć ra­czej wko­sza­rach niż wza­kry­stii. Mam wra­że­nie, że nie są to jesz­cze moi wła­ści­wi roz­mów­cy.
 Przy ape­ri­ti­fie roz­ma­wia­li­śmy owszyst­kim io ni­czym wano­ni­mo­wym tłu­mie, pró­bu­jąc wza­jem­nie się wy­ba­dać. Tak na­praw­dę, co od­kry­łem do­pie­ro póź­niej, było nas wię­cej niż trzech. Para anio­łów stró­żów ob­ser­wo­wa­ła zod­le­gło­ści moje za­cho­wa­nie. Ostroż­ność, któ­ra mia­ła prze­ko­nać mo­je­go in­for­ma­to­ra, że może prze­ka­zać mi in­for­ma­cje. Po­twier­dze­nie na­stą­pi­ło po na­stęp­nym spo­tka­niu. Znów owe dwie po­sta­ci, znów nie­zna­czą­ca roz­mo­wa. Tym ra­zem inny bar, inne wnę­trze, sala bar­dziej od­osob­nio­na. Po paru mi­nu­tach star­szy zmo­ich roz­mów­ców się­gnął do kie­sze­ni ipo­dał mi sze­ro­kim ge­stem kart­kę zło­żo­ną na czwo­ro. Był to wy­peł­nio­ny wy­ra­że­nia­mi nie­na­da­ją­cy­mi się do po­wtó­rze­nia ano­ni­mo­wy do­nos na dwóch mon­si­nio­rów.
 Na ano­ni­mach da­le­ko się nie za­je­dzie. Dzię­ku­ję, lecz od­ma­wiam pu­bli­ka­cji, nie je­stem za­in­te­re­so­wa­ny. Spo­glą­da­ją po so­bie zuśmie­chem. Nie ro­zu­miem. Da­lej wmil­cze­niu się uśmie­cha­ją, są za­do­wo­le­ni. To była pró­ba, wy­bieg po­zwa­la­ją­cy zo­rien­to­wać się, jak za­re­agu­ję. Kil­ka chwil póź­niej pro­po­nu­ją mi prze­chadz­kę, na­stęp­nie prze­jażdż­kę sa­mo­cho­dem. Za­ufać tym ob­cym lu­dziom? Nie jest to po­zba­wio­ne ry­zy­ka, ale in­stynkt pod­po­wia­da mi, że nie po­wi­nie­nem od­mó­wić. Wsia­dam na tyl­ne sie­dze­nie vana, by po­je­chać na spo­tka­nie zmoim źró­dłem in­for­ma­cji. Tak roz­po­czy­na się po­dróż, któ­ra wciąż jesz­cze trwa.
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